
2$./|0 40°^ 15
Dziennik Polski

■

>• *K:4

■**« ■

W Teatrze Ludowym

Błysk rekina
Światowa prapremiera sztuki Philipa Ridleya „Błysk rekina” 

odbyła się w 1997 roku, w londyńskim Royal National Theatre 
osiągając wielki sukces. Po raz pierwszy w Polsce wyreżyseruje ją 
Jerzy Fedorowicz, dyrektor teatru Ludowego, w ramach projektu 
„Terapia przez sztukę”. Jej przesłanie dotyczy problemów współ­
czesnej rodziny, przyjaźni, ocalenia wrażliwości i godności ludz­
kiej. „Błysk rekina” to spektakl przeznaczony dla widowni mło­
dzieżowej, którą na pewno zachwyci dynamiczna rockowa muzy-

Fot. Łukasz Wożniak
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ka i inscenizacja - jak twierdzą organizatorzy - pełna niespodzia­
nek. Akcja dzieje się na dachu wielkomiejskiego wieżowca, a bo­
haterami jest grupa gimnazjalistów'.

Premiera: 28.10
Tłumaczenie: Elżbieta Woźniak, reżyseria: Jerzy Fedorowicz, 

scenografia: Elżbieta Krywsza, choreografia: Violetta Suska, mu­
zyka: Robert Liibera, teksty piosenek: Bronisław Maj. Grają: Mar­
ta Bizoń, Piotr Beluch, Piotr Pilitowski, Dominika Knapik, Jan No­
sal, Katarzyna Raduszyńska, Katarzyna Zielińska, Andrzej Ko­
złowski, Sebastian Palka, Jakub Snochow-ski.
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„Błysk rekina” w Nowej Hucie!
Premiera sztuki Philipa Ridley'a „Błysk rekina”, odbędzie się 

w sobotę o godz. 19, na Dużej Scenie w Teatrze Ludowym w No­
wej Hucie, a nie - jak podaliśmy wczoraj na kolumnie „Afisz 
Dziennika” - na Scenie pod Ratuszem. W niedzielę spektakl zosta­
nie powtórzony o godz. 18, też na Dużej Scenie.

„Błysk rekina” wyreżyserowany przez Jerzego Fedorowicza, 
będzie polską prapremierą sztuki, która już od trzech lat odnosi 
wielkie sukcesy w Londynie. Spektakl został przygotowany w ra­
mach projektu „Terapia przez sztukę”. Jego przesłanie dotyczy 
problemów współczesnej rodziny, przyjaźni, ocalenia wrażliwości 
i godności ludzkiej. (AMS)
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TBATR. ŁWOOWT. Dyrektor reżyserem
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Mf sobotę 28 października 
® 1 o g. 19 Teatr Ludowy 
(os. Teatralne 34) zaprasza na 
polską prapremierę „Błysku 
rekina" Philipa Ridleya.

To spektakl przeznaczony dla młodzie­
ży, a w każdym razie opowiadający 
o problemach młodzieży z rodziną, przy­
jaźnią, agresją rówieśników. „To teatr 
dla wielbicieli filmów akcji! Rockowa 
muzyka! Świetne teksty! Brawurowe po­
pisy taneczne! Młodość i niesamowita 

energia! Cool” - czytamy w ulotce re­
klamowej. Może być interesująco.

Reżyseruje Jerzy Fedorowicz, sceno­
grafię przygotowała Elżbieta Krywsza, 
choreografię Yioletta Suska. Muzykę 
skomponował Robert Lubera, a teksty 
piosenek napisał Bronisław Maj. Wy­
stępują: Marta Bizoń, Dominika Kna­
pik, Katarzyna Raduszyńska, Katarzy­
na Zielińska, Piotr Beluch, Andrzej Ko­
złowski, Jan Nosal, Sebastian Pałka, 
Piotr Pilitowski, Jakub Snochowski.

JOTA
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TERAPIA W TEATRZE
Można by mnożyć przykłady na to, czym Teatr Ludowy różni się od 

innych teatrów, ale bezspornie wyjątkowa jest „Terapia przez Sztukę” 
- zyskujący wciąż coraz większe rzesze sympatyków, autorski program, 
który wymyślił dyrektor Jerzy Fedorowicz.

Ta parateatralna działalność sprawia, 
że młodzież z dzielnicy nie może czuć 
się pozostawiona sobie samej. Teatr 
chełpi się m.in. eksperymentem, o któ­
rym zrobiło się głośno na świecie, pole­
gającym na zrealizowaniu „Romea i 
Julii” Shakespeare’a z udziałem mło­
dzieży z subkultur skinheadów i pun­
ków. Uczestnictwo J. Fedorowicza w 
wielu międzynarodowych konferen­
cjach i współpraca z telewizjami, m.in. 
słowacką, zaowocowała dokumentem 
pt. „Dynastia Monar”. Jego treścią jest 
praca z narkomanami. Dla II programu 
Telewizji Polskiej dyrektor - we wła­
snym teatrze - zrealizował cykl progra­
mów pt. „Zadyma”, które stały się fo­
rum dyskusyjnym dla trudnych, kon­
fliktowych problemów, nierzadko dzie­
lących społeczeństwo. Dotyczyły m.in. 
narkomanii, nietolerancji, ale także 
sukcesu czy szczęścia. J. Fedorowicz 
pracował również z dziećmi z rodzin 
dysfunkcyjnych podczas obozu organi­
zowanego przez Centrum Wolontariatu 
w Kasince Małej. Warsztaty zaowoco­
wały występem małych aktorów dla 
chorych dzieci z Polsko-Amerykań­
skiego Instytutu Pediatrii w Prokoci­
miu. W ramach „Terapii przez Sztukę” 
teatr organizuje także międzynarodowy 
festiwal dzieci i młodzieży niepełno­
sprawnej „Festiwal Radości i Uśmie­

chu Lajkonik”, który będzie się odby­
wać co roku i podkreślać obchody 
Dnia Dziecka.

Jeszcze innym przejawem działalno­
ści teatru jest jego współpraca ze Sto­
warzyszeniem Dzieci i Młodzieży Nie­
pełnosprawnej „Tacy Sami”. Tym ra­
zem ich festiwal „Playback Show” or­
ganizowany co roku przez prezes sto­
warzyszenia, panią Marię Wadowską, 
odbędzie się na prawdziwej, teatralnej 
scenie. W niedzielne popołudnie i wie­
czór 22 października od 16.00 do 21.00 
największe światowe przeboje wykona 
kilkadziesiąt osób, które na festiwal 
przyjadą ze świetlic, szkół specjalnych 
oraz warsztatów terapii zajęciowej z 
całej Małopolski. Choć tego dnia będą 
prawdziwymi gwiazdami (do czego 
przygotowują się przez cały rok), 
wszyscy widzowie mają wolny wstęp.

Stalą siedzibą działań „Terapii przez 
Sztukę” jest Scena Nurt, a jej liderem 
reżyser Inka Dowlasz. Częścią projek­
tu są spotkania na pograniczu teatru i 
psychologii pt. „Studio Improwizacji”. 
Może tu przyjść każdy, kto - jak mó­
wią organizatorzy - nosi w sobie twór­
czy potencjał, ponieważ grupa osób 
spotykających się na zajęciach nie jest 
stała, a liczba uczestników dowolna. 
Są oczywiście także tacy, którzy poja­
wiają się na każdych warsztatach i

teatr

współtworzą ich klimat. Tematy impro­
wizacji scenicznych i etiud przynosi 
życie, ale wykorzystywane bywają tak­
że własne teksty uczestników. Jeżeli 
grono jest liczne, praca odbywa się w 
kilkuosobowych zespołach. Bywa, że 
inscenizacje rozrastają się do fabular­
nych, wielowątkowych historii. Dla 
uczestników wydaje się ważna możli­
wość wpływania na bieg wydarzeń. 
Tymczasem, gdy na spotkaniu zjawi się 
tylko nieliczna grupka zainteresowa­
nych, ma ono zgoła inny charakter. W 
kameralnym gronie dotyka się głęb­
szych pokładów psychiki. Nie ma wte­
dy szybkiej akcji i ogólnego śmiechu, 
chodzi raczej o refleksję, skupienie na 
głębokich konfliktach. Tak prowadzone 
warsztaty mają umożliwić ich uczestni­
kom wyćwiczenie nowych sposobów 
reagowania. Ostatnio w „Studiu Impro­
wizacji” są sprawdzane procedury po­
dejmowania decyzji. Pytanie, które 
wraz z uczestnikami zajęć zadaje sobie 
autorka scenariusza, Inka Dowlasz, 
brzmi: Co robić i jak to robić, żeby 
spełniać swoje marzenia? Spotkania 
odbywają się zwykle dwa razy w mie­
siącu.

A.GOROLL-KASZEWSKA

BŁYSK REKINA W TEATRZE LUDOWYM
W najbliższą sobotę, 28 października o godz. 19 na głównej scenie Teatru 

Ludowego odbędzie się polska prapremiera sztuki Philipa Ridley’a „Sparkle- 
shark” (Błysk rekina). Światowa prapremiera tego widowiska odbyła się w 
roku 1997 w londyńskim Royal National Theatre, osiągając wielki sukces. 
„Błysk rekina” to sztuka o rodzinie, przyjaźni, o ocaleniu wrażliwości i godno­
ści ludzkiej. Przeznaczona jest zasadniczo dla widowni młodzieżowej, którą na 
pewno zachwycą dynamiczna rockowa muzyka i inscenizacja pełna teatral­
nych niespodzianek. Akcja dzieje się na dachu wielkomiejskiego wieżowca, a 
bohaterami jest grupa gimnazjalistów. Polską wersję „Sparklesharka” wyreży­
serował dyrektor teatru Jerzy Fedorowicz w ramach projektu „Terapia przez 
Sztukę”. Kolejny spektakl w niedzielę 29 października o godz. 18.00. (f)
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Premiera w Teatrze Ludowym

Młodzieżowy 
błysk rekina

— Wchodzimy na dach wielkomiejskiego wieżowca. Jest póź­
ne popołudnie. Jake ukrywa się tutaj przed kolegami ze szkoły, 
by pisać wiersze. Tu ma swoje miejsce i własny poetycki świat. 
Za chwilę znajdzie się w wielkim zagrożeniu. Russel i jego kom­
pani bardzo nie lubiq outsiderów. Kto uratuje Jake? Jakq rolę 
zagra Polly? Czy Russel zwycięży smoka? Kim jest tajemniczy 
Sparkleshark? Będzie niebezpiecznie, ale też lirycznie i wzru­
szająco,Jak w życiu — tak zachęcają do odwiedzenia Teatru Lu­
dowego twórcy przedstawienia ^Sparkleshark" (Bękitny rekin), 
którego premiera odbędzie się w sobotę na dużej scenie.

Młodzi zdolni Fot. Archiwum Teatru Ludowego

' W
> ,, * „'"Wfc 
i- >

f 1

Spektakl wyreżyserował 
dyrektor teatru Jerzy Fedoro­
wicz, scenografię zaprojekto­
wała Elżbieta Krywsza. Au­
torką choreografii jest Vio- 
letta Suska, muzykę skompo­
nował Robert Lubera, a tek­
sty piosenek napisał Broni­
sław Maj. W widowisku wy­
stępują: Marta Bizoń, Piotr 
Beluch, Piotr Pilitowski, An­

drzej Kozłowski, Jan Nosal, 
Katarzyna Raduszyńska oraz 
studenci krakowskiej Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Te­
atralnej.

Przedstawienie skierowa­
ne jest przede wszystkim do 
młodzieży, która lubi kino 
akcji, muzykę rockową i bra­
wurowe popisy taneczne.

(MSZ)
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Premiera „Błysku rekina” w Teatrze Ludowym

Baśń przeciwko agresji

Fot Łukasz Woźniak

C
ool! - mówią młodzi i to ma oznaczać, że 
są zadowoleni, że jest dobrze, podoba się. 
I tak pewnie będą mówić wychodząc z Te­
atru Ludowego, który na Dużej Scenie dał w so­

botę polską prapremierę sztuki Philipa Ridleya 
„Błysk rekina”.

Sztuki o młodych zagubionych, o ich agresji, 
którą reagują na świat, którego nie rozumieją, na 
odrzucenie przez rodziców, a zarazem o tym, że 
gdzieś podskórnie - pod skorupą mięśni, pod 
maską brutalności - skrywają pragnienie dobra 
i miłości. I sztuki o młodym wrażliwcu, który,, 
prześladowany psychicznie i fizycznie, ucieka 
na dach wielkomiejskiego wieżowca, by tam 
schowany przed okrucieństwem rówieśników pi­
sać wiersze... I właśnie na dachu rozgrywa się ta 
baśniowa opowieść, w której’pojawią się księż­
niczka, i zaczarowane zwierzęta, bo tylko baśń 
ma szansę koszmarowi życia przeciwstawić kru­
chość wierszy piszącego je Jake’a.

Tę cieszącą się od czterech lat powodzeniem 
w teatrach brytyjskich sztukę wyreżyserował dy­
rektor Teatru Ludowego Jerzy Fedorowicz, który 
od lat realizuje przekonanie o celowości prowa­
dzenia dramoterapii - terapii przez sztukę. I ma na 
tym polu konkretne osiągnięcia. A pewnie doliczy 
do nich i ostatni spektakl. Rozgrywany w dobrym 
tempie, o wartkiej akcji, błyskotliwych dialogach, 
gdzie humor przełamuje wzruszenie, a „grube” 
słowo - poetycka fraza. Walorem tego spektaklu są 
też młodzi wykonawcy oraz muzyka Roberta Lu- 
bery, jako że brytyjską sztukę Fedorowicz zamie­

nił niemal w musical, jak sądzę z korzyścią dla tej 
nie najwyższych wszak lotów dramaturgii.

Ale też błędem byłoby traktowanie „Błysku re­
kina” jako wielkiego teatru. To po prostu dobrze 
zrealizowana sztuka o młodych i dla młodych, któ­
rzy świetnie się na niej bawiąc (co pokazała pre­
miera), może się i wzruszą i, miejmy nadzieję, nie 
zapomną nazbyt szybko przesłania.

A co obecnie dociera do młodych? Ich muzyka. 
I taką też proponuje im Robert Lubera, krakowski 
gitarzysta znany ze współpracy z Robertem Gaw­
lińskim, czy Arturem Gadowskim, tym razem de­
biutujący w teatrze. Dodajmy - z powodzeniem; 
bardzo możliwe, że muzykę tę wyda jedna z du­
żych firm fonograficznych.

Ale walorem są młodzi wykonawcy - jeszcze 
studenci PWST Jakub Snochowski (Jake), Katarzy­
na Zielińska, Sebastian Pałka. Partnerują oni akto­
rom Ludowego, m.in. Andrzejowi Kozłowskiemu 
i Marcie Bizoń, która jako Natasza raz jeszcze po­
kazuje swój wokalny talent. Wczoraj w tej roli wy­
stąpiła studentka Dominika Knapik, w sobotę jedy­
nie śpiewała w finale.

Taniec i ruch (fantastycznie sprawny Kozłow­
ski), 9 piosenek ze słowami Bronisława Maja, 
śmiech i chwile wzruszenia, realność okrutnego 
życia pokonana przez poetyckiego smoka; warto 
wybrać się do Ludowego - baśnie, jeśli nawet nie 
zmieniają życia, to na pewno dodają mu uroku...

Najbliższe spektakle „Błysku rekina” w dniach 
7-10 listopada.

WACŁAW KRUPIŃSKI
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Premiera w Teatrze Ludowym

Kasia, Marta Jakub...
W sobotę wieczór Teatr Lu­

dowy zaprezentował premiero­
we przedstawienie „Błysku Re­
kina", sztuki, która trzy lata te­
mu okrzyknięta została w Wiel­
kiej Brytanii za prawdziwe wy­
darzenie teatralne nie tylko 
wśród sztuk adresowanych do 
młodzieżowej widowni.

W Krakowie wyreżysero­
wał ją Jerzy Fedorowicz, dy­
rektor Teatru Ludowego 
i śmiało obsadził w głównych 
rolach najzdolniejszych stu­
dentów krakowskiej PWST. 
Polly to Kasia Zielińska, a Ja- 
ke — Jakub Snochowski. Na­
taszę kreuje, jak zawsze 
wspaniała, Marta Bizoń. Gra­
ją też: Katarzyna Raduszyń- 
ska, Andrzej Kozłowski Jan 
Nosal, Piotr Pilitowski, Piotr 
Beluch, Sebastian Pałka. Na 
premierze młodzieżowa część 
publiczności spontanicznie

Fot. Stanisław ŚMIERCIAK

i entuzjastycznie reagowała 
na wydarzenia na scenie, a po 
spektaklu gorąco bili brawo 
także dorośli. Z gratulacjami 
dla aktorów i reżysera pierw­

szy pospieszył członek Zarzą­
du Województwa Małopol­
skiego Jan Wieczorkowski, 
którego syn także jest akto­
rem. Stanisław ŚMIERCIAK
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BŁYSK REKINA CZYLI GOŚCIE LUDOWEGO
Od kilku lat Teatr Ludowy z powodzeniem realizuje 

autorski program Jerzego Fedorowicza pt. „Terapia 
przez sztukę”. W jego ramach autor wyreżyserował 
spektakl skierowany zwłaszcza dla młodych widzów pt. 
„SPARKLESHARK” (Błysk Rekina).

Sztukę w 1996 r. na zamówienie londyńskiego Royal Na­
tional Theatre napisał autor sztuk teatralnych dla dzieci i 
młodzieży Philip Ridley. Jej światowa prapremiera odbyła 
się we wspomnianym teatrze w rok później, odnosząc 
ogromny sukces. Przez dwa sezony widzowie spieszyli obej­
rzeć spektakl opowiadający o problemach młodych ludzi, 
przyjaźni i wrażliwości. Wspaniale przyjęto go m.in. na tam­
tejszym festiwalu sztuki młodzieżowej.

Akcja rozgrywa się na dachu wielkomiejskiego wieżow­
ca. Bohaterowie mają wprawdzie anglojęzyczne imiona, ale 
przecież mogli spotkać się wszędzie. Są gimnazjalistami i 
dlatego prócz Piotra Belucha i Piotra Pilitowskiego - ak­

torów Teatru Ludowego - w role nastolatków wcielają się 
także absolwenci i studenci krakowskiej PWST. Jake ukry­
wa się na dachu przed znęcającymi się nad nim szkolnymi 
kolegami. Tu ma swoją samotnię i poetycki świat. Wkrótce 
zaczynają mu towarzyszyć dziewczęta. Okazuje się nawet, 
że jego „magiczne teksty” dla jednej z nich więcej znaczą, 
niż „tysiąc nagich brzuchów tysiąca Russeli” - a chodzi o 
szkolnego przystojniaka, czyli - jak się o nim mówi - tur- 
bokochanka.

Tymczasem na dach wchodzą także chłopcy, m.in. ów 
Russel, którzy nie akceptują młodego poety. Dochodzi do 
dramatycznego konfliktu....

Dlaczego jedni znęcają się nad innymi? Jak zażegnać 
konflikt? Na te pytania odpowiadają bohaterowie, a forma 
w jakiej to czynią^wyraźnie odpowiada młodej publiczno­
ści. Dużo dynamicznej, rockowej muzyki, popisy tanecz­
ne... i kreacje aktorskie. A.G.K.
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W Teatrze Ludowym

Błysk Rekina
Główna sala teatru 

jest pełna. Scena zmie­
niona została w dach 
wielkomiejskiego wie­
żowca. W społeczności 
szkolnej podziały są na 
porządku dziennym, 
szkolną gwiazdę ota­
czają koledzy satelici, 
którzy godzą się na dru­
goplanową, podrzędną 
rolę za cenę „bycia 
w paczce". To początek 
polskiej prapremiery Odtwórcy głównych ról. Fot. Archiwum teatru

sztuki napisanej przez 
P. Rodle/a na zamówienie Roy- 
al National Theatre.

„Sparkleshark", w polskim 
tłumaczeniu „Błysk Rekina", to 
sztuka o oswajaniu inności 
przez znajdowanie spraw 
wspólnych. W tkanej przez bo­
haterów baśni splatają się wąt­
ki przyjaźni, miłości i trudnych 
relacji z rodzicami.

Spektakl w reżyserii Jerzego 
Fedorowicza — nie tylko z po­
wodu tematyki bliski jest świa­
tu dzisiejszych licealistów. 
Również jego oprawa: dyna­
miczna muzyka, modne ciuchy 
i młodzieżowy język - przenie­
sione zostały na scenę, „żyw­

cem" ze szkolnej codzienności. 
Muzyka Roberta Lubery, teksty 
piosenek autorstwa Bronisława 
Maja, choreografia Violetty Su­
skiej w wykonaniu, głównie, 
studentów krakowskiej PWST 
— wszystko to składa się na 
wciągające widowisko.

— Daj spokój stary, to było 
klimatowe!

— Mnie się najbardziej po­
dobała skórzana kurtka Firma. 
To lepsze niż kino! — Extra 
tylko nie kumam, co miał do 
tego rekin.... — Tak dzielili się 
po spektaklu swoimi wraże­
niami gimnazjaliści.

Marta BOREK
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Leczniczy aspekt sztuki teatru ma swoją wielowiekową tradycję. Zajmu­

jąc się przy pomocy sceny tym co niesie życie, można krok po kroku 
zmierzać do celu. Można uczyć innych rozumieć to, co dzić jest naszym 
udziałem. Niekiedy trzeba sięgnąć po prastarą baćń, legendę, niekiedy 
„poznawać najnowoczećniejsze zdobycze psychoinżynierii społecznej". 
Taką funkcję teatru można nazwać swego rodzaju terapią. W naukach so­
cjologicznych istnieje zresztą pojęcie terapii przez dramę, muzykę lub 
przez taniec. Z tego typu dziataInoćclą spotykamy się od dawna w Teatrze 
Ludowym, kierowanym przez dyrektora Jerzego Fedorowicza. Pod jego 
czujnym okiem teatr prowadzi zakrojoną na szeroką skalę dziatalnoćć wy­
chowawczo - terapeutyczną sygnowaną hasłem "terapia przez sztukę". 
Kilka lat temu gtoćno było o eksperymencie przeprowadzonym wtaćnie 
w Teatrze Ludowym, a mianowicie o realizacji szekspirowskiej tragedii 
"Romeo i Julia" z udziałem młodzieży z subkultur punków i skinheadów.

poszukuje własnego sposobu myćlenia, stylu - stając się przez to "ćwia- 
ttem odbitym" Natashy; Russel - przyklejona została mu "gęba" przy­
wódcy - "muszę robić to, czego oczekuje się od księcia, bo inaczej ksią­
żę nie będzie królem" - dociera w końcu do sedna sprawy; Buzz i Spe- 
ed, cierpiący na brak osobowoćci ("wy dwaj" - zwraca się do nich Rus­
sel) bezwolnie poddają się woli przywódcy; Polly - wrażliwa dziewczyna 
opiekująca się chorym i oszpeconym bratem - Finnem, porozumiewają­
cym się z siostrą za pomocą nieartykułowanych wrzasków; i wreszcie Sha- 
ne - najbardziej tajemnicza postać tej sztuki - reżyser mówi o nim jako o 
swego rodzaju guru: On może być kimć, kto ma wpływ na resztę grupy, 
tym, że sprzedaje narkotyki, że jest to dealer, że oni się go boją. Shane 
jest słabszy fizycznie od Russela, ale ma nad nim ogromną przewagę; Sha­
ne już coć przeżył i tu jest pewna tajemnica i to Jest też tajemnica Ri- 
dley'a, to jest tajemnica autora. Osobowoćci te ocierają się ze sobą w 
baćni, która ratuje życie Jake'a. Jest przez nich stwarzana ze strzępów

tekst: Melania Tutak 
foto: Łukasz Woźniak

Philip Ridley
"Sparkleshark"
(Błysk Rekina)
tłum. Elżbieta Wożniak 
reż. Jerzy Fedorowicz 
TEATR LUDOWY - Kraków

Było też kilka innych przedstawień m.in. "Cud w Alabamie" (historia nie­
widomej I głuchoniemej Hellen Keller) w inscenizacji Jerzego Fedorowi­
cza, "Tragedia o polskim Scyrulusie" w wykonaniu pacjentów MONARU oraz 
niezwykle urzekający spektakl "Maty Książę", wykonany przez wychowan­
ków Domu Dziecka. "Terapia przez sztukę" jest kontynuacją działań z te­
go okresu. Przedstawienia Jerzego Fedorowicza stały się gtoćne w ćwie- 
cie - przedstawienie MONARU ćwięcilo tryumfy w Bańskiej Bystrzycy i 
Bratysławie. Od wielu lat dyrektor jest zapraszany na międzynarodowe kon­
ferencje. Byljuż m.in. w Berlinie, Norymberdze, Wiedniu. Dla telewizji zro­
bił cykl programów dyskusyjnych pt. "Zadyma", w których uczestniczyli 
młodzi ludzie, a tematami byty sprawy trudne, konfliktowe - narkoma­
nia, nietolerancja, przemoc. Jerzy Fedorowicz pracował też z ludźmi cho­
rymi umysłowo - zarówno w Polsce, jak i za granicą. Aby spektakle i warsz­
taty faktycznie odpowiadały potrzebom widzów trzeba stale się uczyć. 
Potrzebne są narzędzia, aby móc odczytać rodzące się na naszych oczach 
mitologie. Cel działań scenicznych Fedorowicza można opisać przy po­
mocy prastarego indiańskiego powiedzenia - "zapalanie słońca w sobie”. 
Tematem musicalu są problemy młodzieży, czyli sprawy zawsze interesu­
jące Jerzego Fedorowicza. To jego hobby, dlatego takie przedstawienie 
robi on, a nie inny reżyser. Wchodzimy w nurt bardzo teraz niebezpiecz­
ny, w czas bardzo trudny - mówi Fedorowicz. Tematem sztuki jest prze­
moc, niezrozumienie, dyskryminacja, znęcanie się nad słabszymi, nie- 
umiejętnoćć komunikowania się młodych ludzi ze sobą, samotnoćć. Sztu­
ka ma bardzo proste przestanie: zwyciężamy przemoc i agresję przez po­
ezję, przez piękno i mitoćć. Ona tak się kończy taką puentą. Grupa nasto­
latków, którzy spotykają się na dachu wieżowca nosi głęboko schowane 
troski, spowodowane kłopotami rodzinnymi, strachem przed odrzuceniem.

Aby czuć się akceptowanymi naćladują - jak Ca- 
rol, Buzz, Speed - zachowania silniejszych osobo- 
woćcl, takich jak Natasha, Russel. Shane. W nich 
samych I pomiędzy nimi toczy się walka. Ich wzo­
rem jest silny, bezwzględny człowiek. Taki jest 
Russel - osiłek, kulturysta - będący postrachem i 
władcą całej szkoły. Takie są dziewczęta, z któ­
rych ta najładniejsza, najbardziej seksowna, naj­
modniej ubrana, najbardziej "wygadana" staje się 
przywódczynią "paczki", w której znajdują się sa­
me jej sobowtóry - taka jest Natasha. W tym ćwie- 
cie nie ma miejsca dla outsiderów, nadwrażliwców.

Jećli nie potrafią ukryć się pod jakąć maską są dyskryminowani, bici, prze­
zywani - tak dzieje się z Jakem. Autor kazał się spotkać tej mikrospotecz- 
noćci na dachu wieżowca i w konfrontacji z własną ukrytą głęboko wraż- 
liwoćcią ukazał prawdziwe osobowoćci, źródła z których wyrasta ich za­
chowanie, mechanizmy, które nimi rządzą. Samotnoćć Natashy, która 
"niepotrzebna, niekochana i "niechciana", ucieka w swój ćwiat, od ojca, 
którego ciepłą nigdy nie zaznała; Carol - zakompleksiona, zakrzyczana 

ich doćwiadczeń, strachów i marzeń - staje się dzięki wrażliwoćci Jake'a 
i Polly swego rodzaju terapią. Opowiećci towarzyszy wspaniała muzyka. 
Robert Lubera przeprowadza słuchacza przez tę historię na własny spo­
sób - od niezwykle pięknych, lirycznych piosenek, przez mocne rockowe 
uderzenie, przez wojownicze rytmy etniczne po "numery" typowo mu­
sicalowe. Muzyka jest tu opowiećcią, opowiećcią są piosenki z przepięk­
nymi tekstami Bronisława Maja. Publicznoćć, do której skierowane jest 
przedstawienie, to młodzież w wieku od 11 do 18 lat, niemniej jednak

reżyser zaprasza także dorosłych, dla których ta forma przekazu może stać 
się pretekstem do rozmów ze swoimi dziećmi. "Błysk Rekina" jest przed­
stawieniem zawierającym się w kontekćcie działań programowych "Tera­
pii przez sztukę" - Jest częćcią poważnych działań, które odbywają się 
również na ćwiecie. Na przykład Teatr Narodowy w Londynie ma swoją sce­
nę młodzieżową, podobne sceny, które edukują i wychowują, istnieją w 
Niemczech i w różnych miejscach na ćwiecie. Proste przestanie tej sztu­
ki, jej puenta, temu wlaćnie stuży.Musical dokładnie zawiera się w nur­
cie dziatalnoćci Jerzego Fedorowicza.W naszym kraju co chwilę napoty­
kamy na jakąć zbrodnię, którą popełniają młodzi ludzie, którzy nie zdają 
sobie sprawy z tego, co to może być na przykład ćmierć. My w "Błysku 
Rekina" pokazujemy, że w straszliwej, straszliwej scenie, w której chcą nor­
malnie chłopaka zrzucić z dachu - wtaćciwie chcą go zabić - nagle moż­
na go uratować, można wpłynąć na takiego człowieka jak Russel. Obser­
wowałem dzieci na widowni, młodzież - oni fantastycznie reagują na to, 
że ten Russel się zmienia i ćmieją się z niego, drwią, tak że ta sztuka mo­
im zdaniem spełnia swoje zadanie pedagogiczne. Można tu wręcz mó­
wić o starej metodzie "bawiąc - uczyć", gdyż temu służy forma musica­
lu i komizm zarówno słowny, jak i sytuacyjny. Niezwykłą rzecząjest tu au­
tentyzm, który bije ze sceny, zarówno w tekćcie, który - jak mówi reży­
ser -jest i tak "ugrzeczniony" w stosunku do oryginału. I
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Mikołajowa promocja Teatru Ludowego

BŁYSK REKINA
Sparkleshark, czyli Błysk rekina, 

to sztuka Philipa Ridley’a mówią­
ca o tym, że wyobraźnia i wrażli­
wość to wartości znacznie w życiu 
ważniejsze, niż ignorancja i prze­
moc. Aby ustrzec się przed agre­
sją i zachować swoją osobowość 
trzeba jednak uporu i nie lada 
odwagi. Prapremiera światowa 
Sparkleshark w roku 1997 w lon­
dyńskim Royal National Theatre 
była wielkim wydarzeniem.

Polska wersja tej sztuki, wyreżyse­
rowana przez Jerzego Fedorowicza 
to teatr dla wielbicieli filmów akcji. 
Piękne teksty piosenek, brawurowe 
popisy taneczne - to wszystko gwa­
rantuje wyśmienitą rozrywkę. Błysk 
Rekina to spektakl dla ludzi młodych 
i dla tych, którzy chcą czuć się mło­
do. Zresztą przenieśmy się na chwi­
lę na scenę: wchodzimy na dach wiel­
komiejskiego wieżowca. Jake ukry­
wa się tu przed kolegami ze szkoły, 
by pisać wiersze. Za chwilę znajdzie 
się w wielkim zagrożeniu. Russel i 
jego kompani bardzo nie lubią outsi­
derów. Kto uratuje Jake’a? Kim jest 
tajemniczy Sparkleshark?

W związku ze zbliżającym się 
dniem św. Mikołaja Teatr Ludowy 
ma specjalną ofertę: każda osoba,

*

która wybierze się na spektakl 
„Błysk Rekina” 2 grudnia br. o 
godz. 18.00 i w kasie teatru poka- 
że ten numer „Głosu-Tygodnika 
Nowohuckiego” otrzyma prawo 
do nabycia biletu ulgowego w ce­
nie 12 zł. Ale to nie wszystko. Dla 
pierwszych dziesięciu osób, które 

przyjdą do kasy teatru, przygoto­
wano 10 darmowych zaproszeń! 
Nie przegapcie tej okazji. Szczegó­
łowych informacji o „mikołajowej” 
ofercie Teatru Ludowego udziela 
Dział Promocji pod tel. 643-71-01.

Fot. Łukasz Woźniak
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Razem, młodzi przyjaciele
Jerzy Fedorowicz, kontynuując dy­

daktyczny program Teatru Ludo­
wego, wystawił angielski dramat ze 

sfer szkolnych ozdobiony muzyką 
i tańcem.

„Błysk rekina” ma za temat, jak czy­
tamy w programie, „znęcanie się, dy­
skryminację, szacunek dla samego sie­
bie, zaufanie i tworzenie własnego wi­
zerunku, uwielbianie bohatera, orienta­
cję seksualnąi trudne relacje rodzinne”.
Sztuka przeznaczona jest dla młodzie­

ży, która może identyfikować się z bo­
haterami. Siedząc na widowni Teatru 
Ludowego, czułam się dosyć nieswojo; 
wyrosłam z wieku szkolnego i dzieło to 
wydało mi się schematyczne, nudnawe 
i rozwlekłe. Co gorsza, licznie zgroma­
dzona młodzież też jakoś nie wygląda­
ła na pochłoniętą i wstrząśniętą. Oży­
wiała się nieco przy piosenkach, popi­
sach tanecznych, nielicznych brzydkich 
słowach i aktach przemocy. Zaangażo­
wała się w akcję dopiero pod koniec, 
gdy sztuka nabrała charakteru kome­
diowego („ale mają teksty” - komento­
wali siedzący przede mną chłopcy).
Akcja dzieje się na dachu wieżowca, 

gdzie ma kryjówkę Jake (Jakub Sno- 
chowski), nieprzystosowany poeta, po­
gardzany i nazywany ciotą. Na dachu 
kolejno zjawiają się przedstawiciele 
młodzieńczych postaw wobec rzeczy­
wistości: Polly (Katarzyna Zielińska), 
nowa uczennica, zwolenniczka Jake’a; 
szkolna piękność Natasza (Dominika 
Knapik), świeża przyjaciółka Polly, 
również pozytywnie zainteresowana 
poetą; Carol (Katarzyna Raduszyńska), 
wielbicielka i naśladowczym Nataszy. 
Do grupy dziewczęcej dołącza grupa 
chłopięca - podrywacz i prymitywny 
macho Russel (Andrzej Kozłowski)

TEATR LUDOWY. „Błysk rekina”

Na dachu wieżowca

z dwoma podwładnymi: Buzzem (Jan 
Nosal) i Speedem (Sebastian Pałka). Po­
jawia się też tajemniczy starszy mło­
dzieniec Shane (Piotr Pilitowski), zaj­
mujący się głównie paleniem papiero­
sów. malowniczym siedzeniem na da­
chu i obserwowaniem rozwoju akcji. 
Z pojawieniem się Russela akcja nabie­
ra rumieńców. Dotychczas polegała na 
pospiesznym i pobieżnym zarysowywa­
niu charakterów - kto z kim. kto prze­
ciw komu i dlaczego - co raczej nie 
sprzyjało identyfikacji widowni z bo­

haterami. Jake, jak na głównego boha­
tera. był zbyt nijaki, żeby ktokolwiek 
mógł się przejąć jego problemami 
z przemocą i nieprzystosowaniem. Bar­
dziej wyraziste były dziewczynki.
Gdy Russel z kompanami rzucili się na 

poetę i prali go długo a efektownie, wi­
downia najwyraźniej stanęła po ich stro­
nie - a może po stronie żywszych emo­
cji. Nareszcie zaczęło się coś dziać. Pew­
nie nie do końca takie było zamierzenie 
reżysera (sztuka występuje przeciwko 
przemocy), ale zostało jeszcze trochę 
czasu na przeprowadzenie rehabilitacji 
i bohatera, i dydaktycznych celów. Nie­
spodziewanie Russel dał Jake’owi szan­
sę: albo zrzucenie z dachu, albo bajka 
(czyżby nie po raz pierwszy Jake był sta­
wiany przed taką alternatywą?). W two­
rzenie bajki zaangażowali się wszyscy, 
obsadzeni w rolach księcia (Russel), 
księżniczki (Polly), czarownicy (Nata­
sza), żaby (Carol), rumaków ciągnących 
rydwan (Buzz i Speed), czarodzieja (Sha­
ne), króla (Jake) oraz smoka (Finn, brat 
Polly, dotychczas tylko ryczący zza sce­
ny). Bajka stała się psychodramą, poz­

walającą bohaterom zrozumieć siebie, 
uzdrowić wzajemne stosunki i stworzyć 
wspólnotę. Oraz zatańczyć, zaśpiewać 
i porwać młodzież do oklasków. No 
i skłonić ją do przemyśleń na rozmaite 
tematy (znęcania się, dyskryminacji 
itd.). Mam nadzieję, że się to udało.
Jako widz, dla którego spektakl nie był 

przeznaczony, mam uwagi krytyczne: • 
niewyrazistość postaci przy ich sche- 
matyczności (choć młodzi aktorzy gra­
li, śpiewali i tańczyli sprawnie), niecie­
kawie przeprowadzone relacje, muzy­
ka Roberta Lubery przypominająca do­
konania Kasi Kowalskiej (miałki pop 
udający ostrego rocka), nuda wiejąca ze 
sceny przynajmniej do połowy przed­
stawienia oraz przyciężkawy dydak­
tyzm każdej sceny, dialogu i sytuacji. 
Ale może dla młodzieży tak trzeba.

Joanna TargoN

Teatr Ludowy. Philip Ridley „Błyskrekina”. 
Reżyseria - Jerzy Fedorowicz, scenografia 
- Elżbieta Kry wszą, choreografia - Violetta 
Suska, muzyka - Robert Lttbera, teksty pio­
senek - Bronisław Maj. Premiera 
28 października 2000 r.
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Musical w Ludowym
Już dawno nie widziałam spektaklu, który zmusił publiczność 

do reakcji, do dialogu

T
radycja wystawiania spektakli 
muzycznych związana jest z Te­
atrem Ludowym od samego po­
czątku jego istnienia. W 1955 roku nowa 

krakowska scena zainaugurowała swoją 
działalność wystawieniem „Krakowia­
ków i górali”. W recenzji z premierowe­
go przedstawienia Stanisław Lachowicz 
pisał, że to nie tylko wydarzenie teatral­
ne, ale i muzyczne. Dla robotników No­
wej Huty opera ta będzie wspaniałą bra­
mą do dwóch zaczarowanych światów: 
teatru i muzyki. Trudno jest trafić ze 
sztuką do człowieka, który jeszcze nie­
dawno mieszkał daleko od wszelkich 
centrów kulturalnych: nie rozumie on 
często konwencji teatralnej, nie rozumie 
też muzyki artystycznej, jednak (...) syn­
tezę obu gatunków - wodewil, operetkę 
- przyjmuje z niebywałą łatwością.

Jakkolwiek dziś ta opinia może 
nas rozśmieszyć, niemniej zastana­

Fot. Łukasz Woźniak

*

wia, że po 45 latach działalności, po­
litycznych i społecznych przewro­
tach, problemy teatru niewiele się 
zmieniły. Nadal największy stanowi 
dotarcie do szerokiej publiczności, 
wciąż nurtuje pytanie, jak przycią­
gnąć do teatru widza, który najczę­
ściej nie ogląda niczego poza TV, ni­
gdzie nie chodzi, a jeśli już - to do 
dyskoteki lub technoklubu?

Najnowszy spektakl Jerzego Fedoro­
wicza to kolejna - po „Romeo i Julii”, 

„Cudzie w Alabamie”, „Tragedii o pol­
skim Scyrulusie” i „Małym księciu” 
- próba nawiązania kontaktu z mło­
dym odbiorcą, wpisana w prowadzony 
od lat program „terapii przez teatr”. 
Godna podziwu jest dyrektorska wiara 
w siłę sprawczą przybytku Melpomeny. 
„Błysk rekina” stworzony został dla bar­
dzo konkretnej publiczności (szkoła 
podstawowa, początek liceum] i o tym 
trzeba pamiętać, wybierając się na spek­
takl.

Jak przystało na musical, historia Ja- 
ke’a, prześladowanego przez silniej­
szych kolegów, uciekającego na dach, 
żeby pisać wiersze, kończy się happy 
endem. Naiwne przesłanie wyśpiewane 
w ostatnim „numerze” - ludzie są źli ze 
strachu i poczucia samotności, ciepło 
i miłość są w stanie pokonać nienawiść 
- choć życiowo nie całkiem prawdziwe, 
w wykonaniu zespołu nie brzmi fałszy­

wie. W tych młodych ludziach jest tyle 
energii i wiary w to, co robią, że przez 
chwilę nawet najbardziej sceptyczni wi­
dzowie dają się uwieść.

Jak przystało na sentymentalną opo­
wieść, mamy w przedstawieniu od­
mienność, która uwiera i którą próbuje 
się zniszczyć, kiełkujące uczucia i po­
trzebę miłości. Wszyscy bohaterowie są 
w jakimś stopniu okaleczeni: albo, jak 
macho Russel (Andrzej Kozłowski), nie 
umieją wyrażać swoich uczuć inaczej 

niż przemocą, albo jak Natasza (Marta 
Bizoń), chowają się za rozmaitymi ma­
skami lub jak Carol (Katarzyna Radu- 
szyńska), bezmyślnie naśladują innych. 
To bardzo wyraziste typy, łatwo rozpo­
znawalne, jednak dzięki aktorom, 
a właściwie aktorskiej młodzieży (bo 
większość artystów to jeszcze studenci 
PWST, i to jest kolejny dobry pomysł re­
żysera), są bardzo prawdziwi. Po pierw­
sze, nie kłamią swoją fizycznością, 
szybko nawiązują kontakt z młodą wi­
downią, po drugie, są świetni ruchowo 
i wokalnie. Każdy z nich śpiewa w swo­
jej estetyce, tak więc fragmenty mocno 
liryczne, rodem z „Metra”, przeplatają 
się z agresywnym rockiem czy muzyką 
pop.

Opowiadana przez uczestników baj­
ka odrealnia prezentowane wydarzenia, 
z dachu wieżowca przenosi je wszędzie 
i nigdzie. Sprawne aranżacje muzyczne, 
dobre teksty, zgrabna choreografia - po­
dziwiać należy tak zespołowość tego 
dokonania, jak i poziom solowych wy­
stępów. Pozazdrościć wypada przede 
wszystkim Marcie Bizoń, Jakubowi 
Snochowskiemu i Andrzejowi Kozłow­
skiemu.

Najlepszym dowodem na sukces te­
go typu przedsięwzięci^ jest reakcją wi- 
downi. Oglądałam spektakl przedpołu­
dniowy - z salą zapełnioną w większo­
ści przez szkolną młodzież, która trak­
towała aktorów jak kolegów z osiedla; 
komentowała akcję, wyśmiewała posta­
ci, dopowiadała i krytykowała, piszcza­
ła z zachwytu, ale i zamierała w trakcie 
piosenek. Już dawno nie- zdarzyło mi 
się widzieć spektaklu, który zmusił pu­
bliczność do reakcji, do dialogu, który 
nie pozostawił widzów obojętnymi. Czy 
można chcieć czegoś więcej?

JOANNA BIERNACKA

Philip Ridley „Sparkłeshark” 
(Błysk rekina), przekład: Elżbieta 
Woźniak, reżyseria: Jerzy Fedoro­
wicz, scenografia: Elżbieta Kryw- 
sza, choreografia: Violetta Suska, 
muzyka: Robert Lubera, teksty 
piosenek: Bronisław Maj, światło: 
Piotr Trela. Występują: Marta Bi­
zoń, Piotr Beluch, Piotr Pilitow- 
ski, Andrzej Kozłowski, Jan No­
sal, Dominika Knapik, Sebastian 
Pałka, Jakub Snochowski, Kata­
rzyna Zielińska.
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Poeta, rekin i coca-cola.
Joanna Laprus

Światowa prapremiera sztuki Philipa Ridley'a Sparkleshark, czyli Błysk rekina w 
1997 roku w londyńskim Royal National Theatre zakończyła się owacją na stojąco. 
Polska wersja tej sztuki wyreżyserowana przez Jerzego Fedorowicza doskonale 
wpisuje się w program, jaki Teatr Ludowy realizuje od dawna, w program "terapii 
przez sztukę". Zjawisko znane w socjologii obejmuje zagadnienia terapii przez 
taniec, muzykę, teatr. Błysk rekina taką wychowawczo-terapeutyczną funkcję ma 
spełniać i co najważniejsze spełnia.

Spektakl docelowo przeznaczony jest dla młodzieży szkolnej, sytuującej się w 
przedziale wiekowym między 11 a 18 rokiem życia. Głównym zagadnieniem 
Sparkleshark jest pojęcie dyskryminacji. Ale jak czytamy w programie tekst porusza 
także inne ważne problemy, takie jak szacunek do samego siebie, zaufanie i 
tworzenie własnego wizerunku, uwielbianie bohatera, orientacja seksualna i trudne 
relacje rodzinne.

0 W 7
W

Akcja dzieje się na 
dachu wieżowca. Tutaj 
schronił się szkolny 
outsider, 
nieprzystosowany 
poeta Jake (Jakub 
Snochowski). Kolejno 
zjawiają się
przedstawiciele innych 
postaw wobec
rzeczywistości. Nowa 
uczennica Polly 
( Katarzyna Zielińska); 
szkolna piękność 
Natasza ( Marta Bizoń, 
Dominika Knapik); 
sobowtór Nataszy,

Carol (Katarzyna Raduszyńska). Grupę chłopięcą reprezentuje niewysublimowany 
podrywacz Russel ( Andrzej Kozłowski) i jego dwaj podwładni: Buzz ( Jan Nosal) i 
Speed ( Sebastian Pałka). Pojawia się również tajemniczy Shane ( Piotr Pilitowski) 
zajęty głównie paleniem papierosa i obserwowaniem rozwoju akcji.

Sztuka ma bardzo proste przesłanie: przemoc i agresję można pokonać dzięki 
poezji i miłości. Baśń może uratować Jake'a ale pod warunkiem, że w jej tworzenie 
zostaną zaangażowani wszyscy. Dzięki baśni Russel może stać się księciem, Polly 
księżniczką a Jake królem. Tylko baśń może przeciwstawić się brutalności. 
Wrażliwość pokona agresję. Ale baśń staje się w pewnym momencie psychodramą 
ujawniającą autentyczne uczucia i frustracje. Na dachu wieżowca - czyli na dachu 
świata spotykają się ludzie o różnym potencjale doświadczeń. W konfrontacji J 
baśnią ujawniają prawdziwą osobowość. Polly_gpiekuje- się.oszpeconym bratem.. 
Natasza ucieka w swój świąt aby uciec od ojca, którego miłości nigdy nie zaznała 
Carol naśiaduje-przyjaciółkę aby pozbyć się kompleksów. Nadwrażliwiec Jake nie 
potrafi ukryć się ze swoją poezją, nie udaje i dlatego jest dyskryminowany. Russel 
jak mówi o swoim bohaterze Andrzej Kozłowski - to łobuz, machina seksu, która tak 
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obnosi się ze swoim ciałem to w rzeczywistości zakompleksiony i nieśmiały facet, 
który wstydzi i boi się kobiet. Najbardziej tajemnicza postać sztuki - Shane jest kimś 
w rodzaju guru, ma wpływ na resztę grupy. Fizycznie słabszy od Russela, ma nad 
nim w rzeczywistości przewagę. Te wszystkie osobowości, nawet cierpiący na brak 
indywidualizmu Buzz i Speed, integrują się w obliczu baśni, wspólnie konstruując 
fabułę.

Głównym walorem 
tego przedstawienia 
jest oprawa muzyczna 
i młodzi wykonawcy. 
Jerzy Fedorowicz 
nadał sztuce charakter 
musicalu. Pierwowzór 
został wzbogacony o 
świetne teksty 
Bronisława Maja i 
muzykę Roberta 
Lubery. Krakowski 
gitarzysta 
współpracujący z 
Robertem Gawlińskim 
czy Arturem
Gadowskim

4

zaproponował młodej publiczności różnorodność muzycznej treści: obok lirycznych 
piosenek pojawiają się mocne rockowe utwory, afrykańskie rytmy i musical.

Sparkleshark jest spektaklem o młodzieży i do młodzieży jest skierowany. W rolach 
nastolatków wystąpili studenci PWST: Jakub Snochowski jako wrażliwy poeta Jake. 
Katarzyna Zielińska w roli Polly, Sebastian Pałka. Partnerują oni aTtorom Teatru 
Ludowego, m.in. Marcie Bizoń i Andrzejowi Kozłowskiemu; który prezentuje nie tylko 
doskonały warsztat aktorski ale i świetną muskulaturę. Dzięki obsadzie spektakl 
wymyka się natrętnemu dydaktyzmowi, oferując dobrze zrealizowaną rozrywkę. 
Układy choreograficzne nadają przedstawieniu dynamizmu.

Baśń przestała być tylko baśnią. Stała się psychodramą pozwalającą zajrzeć w głąb 
siebie i uzdrowić wzajemne relacje. Błysk rekina udowadnia, że można w atrakcyjny 
sposób przekazać ważne treści, że można zrobić dobrą sztukę dla i o młodzieży. A 
żywe reakcje młodej publiczności świadcząc celowości tych działań.

Teatr Ludowy Philip Ridley "Błysk rekina". Reż.: Jerzy Fedorowicz. Scenografia: 
Elżbieta Krywsza. Choreografia: Violetta Suska. Muzyka: Robert Lubera. Teksty 
piosenek: Bronisław Maj.
Premiera: 28 października 2000r. Najbliższe spektakle odbędą się: 27,28 luty, godz. 
11.oo: Duża Scena, os. Teatralne 34.
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—■— Jak w życiu

Błysk 
rekina

Wchodzimy na dach wielko­
miejskiego wieżowca. Jest 
późne popołudnie. Jake ukry­
wa się tu przed kolegami ze 
szkoły, by pisać wiersze. Tu 
ma swoje miejsce i własny po- 
stycki świat. Za chwilę znaj­
dzie się w wielkim zagrożeniu. 
Russel i jego kompani bardzo 
nie lubią outsiderów!

Kto uratuje Jake'a? Jaką ro­
lę zagra Polly? Czy Russel 
zwycięży smoka? Kim jest ta­
jemniczy Sparkleshark? Tego 
wszystkiego będziemy się mo­
gli dowiedzieć w środę o go­
dzinie 11 w Teatrze Ludo­
wym. Będzie niebezpiecznie. 
Ale też lirycznie i wzruszają­
co. Jak w życiu. Wszyscy ma­
my przecież problemy w ro­
dzinie, z przyjaźnią, agresją, 
ocaleniem własnej wrażliwo- 

l<--ści i godności.
Błysk rekina to teatr dla 

wielbicieli filmów akcji! 
Rockowa muzyka i świetne 
teksty. (mad)



Echo Miasta Kraków

Kraków 
07-01-2008
T. / Nr 1

Błysk rekina
spektakl

TEATR LUDOWY
OsiedleTeatralne 34

Ten spektakl nie schodzi 
z afisza od premiery 

w 1999 roku. „Błysk rekina” 
Philipa Ridleya to teatr dla 
wielbicieli filmów akcji, ostre­
go rockowego grania i popi­
sów tanecznych. Spektakl re­
komendowany jest przez Ku­
ratorium Oświaty. Opowiada 
historię outsidera, który ukry­
wa się przed światem we wła­
snym azylu na szczycie wie­
żowca. Spokój jego egzysten­
cji zakłócają pojawiające się

Rockowa muzyka i popisy taneczne wzmacniają EKSPRESYJNOŚĆ 
TEKSTU

!
jS 
Z

dziewczyny, lecz prawdziwa 
groza przychodzi wraz ze 
szkolnym osiłkiem. Ze strzę­
pów doświadczeń i marzeń 
rodzi się baśń, która ma wy­
zwolić z przyjętych póz, stra­

chu, a wreszcie pozwolić 
oswobodzić się z wszechobec­
nej agresji. EZ

Spektakl grany jest 8 stycznia 
ag. 11 i 9stycznia o g. 11 i 13.15


